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NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO.

O D  R E D A K C J I .

Z końcem bieżącego miesiąca, dla mieszkańeów Warszawy, kończy się kw artał pierwszy 
prenum eraty na Tygodnik Mód, aby zatem w odbiorze następnych numerów, żadna me za­
chodziła przerwa, upraszamy o wczesne dopełnienie zapisów we właściwych Księgarmac
i kantorach pism periodycznyoh. . . . .

Redagowanie części dotyczącej, ubiorów, robót i krojow w mezern nie ulegnie zmianie,.
doświadczenie bowiem przekonało, że korzystanie z kilkunastu zagranicznych pism 1 wj'biera-
nie z nich rzeczy jedynie praktycznych, daleko więcej przynosi pożytku jak trzymanie się
wyłącznie jednego obcegS wydawnictwa. W  części literackie, wybór artykułów i powreso
jedna zawsze odznaczać się będzie starannością. . . . . . .  , .

Ponieważ skargi na nieregularny odbiór Tygodnika na prowincji me ustają, radzi . y 
przeto udawać się wprost do Ekspedycji Gazet w Warszawie jako do władzy jedynie mo- 
gacój zapobiegać podobnym niedokładnościom. Zgłoszenia takie stacje pocztowe obowiąza­
ne sa przyjmować bezpłatnie. Prosiemy także, aby osoby korespondujące z nami, w każ­
dym 'liście pomieszczały dokładny adres, z wyraźnem wymienieniem imienia nazwiska 10- 
statniej stacji pocztowej. Odbierając bogiem  rocznie parę tysięcy korrespondencji, w takiej 
massie listów trudnem  jest niezmiernie odszukanie właściwego adresu.

P R E L E K C J A  W  S O R B O N I E

PRO FESO RA  A d ER E R .

Stanowisko kobiety w społeczeństwie, zajmuje dziś 
wszystkie wyższe umysły we Francji. Bacznem też 
okiem myśliciele obecni, zaglądają w dzieje i usiłują 
zbadać, o ile wychowanie kobiety wpłynąć mogło na 
historyczny rozwój narodu. Uczony profesor Aderer 
zajmuje się szczególniej tym przedmiotem na jednej 
z popularnych prelekcji w Sorbonie, wskazał on wy­

mownie stanowisko kobiety w XIV wieku, przytacza- 
czarny tu  w treści ten zajmujący wykład.

„Wychowanie mężczyzn, mówi profesor było od 
dawnych czasów przedmiotem wielkiej wagi, co zaś do 
wychowania kobiet, mężczyźni wychowywali je zaw­
sze, nie dla nich samych, lecz dla siebie. Ta zasada 
przewodniczyła stale edukacji kobiet. Przebija ona 
w służebnictwie w jakim starożytni trzymali niewiasty, 
p r z e b ija  również za dni naszych, co wwyższem ukształ- 
ceniu jakie im dajemy przez wzgląd na własną pizy- 
jemność. Ale jeżeli zasada trwa jedna, zastosowanie 
jej zmienia się względnie do czasu i do miejsca, l a ' 
często porównywaue kobiety do kwiatów, że mimo- 
woli nasuwa nam się jedno jeszcze zbliżenie. Kie-



dyśmy w kwiatach szukali barwy tylko i woni, wówczas 
ogrodnicy zdobili grzędy w tulipany i róże; później 
upodobano sobie liść ozdobny, i weszły w modę bego- 
nje i palmy, jeśli gust powszechny zwróci się do ro­
ślin bez kwiatu i bez liścia, ogrodnicy znajdą sposób, 
aby go zadowolnić. Tak samo rzecz się dzieje z wy­
chowaniem kobiet, ulegającem zawsze chwilowej po­
trzebie. W  społeczeństwach ucywilizowanych ko­
bieta jest jakby przedmiotem sztuki, który zręczny 
przemysł, modeluje dla ivybrednych znawców. Jak  
na widok statui greckiej, lub egipskiego posągu, ude­
rza od razu w oczy, odmienny genjusz dwóch ludów, 
tak samo wychowanie i obyczaje kobiet, danej epoki, 
objawiają ducha mężczyzn, którzy ich umodelowali, 
stosownie do własnego upodobania.

Z drugiej znów strony, kobieta, którą wrodzona 
słabość i obowiązek zatrzymuje przy domowem ogni­
sku, jest przez to samo piastunką tradycji. Podczas 
gdy mężczyzna wywoływany wciąż na zewnątrz, przyj­
muje codziennie nowe wrażenia z otaczającego świata, 
kobieta zamknięta więcej w obrębie własnych pro­
gów, opiera się dłużej tym wpływom. Mężczyzna 
rzuca się w przyszłość — kobieta skupia się w prze­
szłości. Mężczyzna wymyśla i tworzy, kobieta zbie­
ra i zachowuje; i wskutek życia domowego, zachowu­
je tak złe jak i dobre, przez nią rodzina może być 
świętym przybytkiem, lub otchłanią zepsucia. Kiedy 
cnota zamieszka ten przybytek, kobieta pielęgnuje go, 
i przekazuje uastępnem pokoleniom zdrowie ciała 
i  ducha, kiedy występek wniknie w jego obręb, zatru­
wa w nim samo źródło cnót publicznych i domowych. 
Jeźli więc widziemy w tymże samym narodzie, dwie 
klasy społeczne, z których jedna pod fałszywym blich­
trem  rycerskiej galanterji, tak skazała kobietę, że lę ­
ka się dla niej towarzystwa najbliższych krewnych, 1) 
gdy tymczasem drugo, w zobopółnej ufności, widzi 
rękojmię cnoty małżeńskiej, łatwo zrozumiemy, która 
z tych dwóch klas ma rzeczywistą wyższość. Pierw­
sza może długa jeszcze świecić rozumem, wytworno- 
ścią, odwagą wojskową, słowem zewuętrznemi zaleta­
mi, które idą nie raz w parze, a zepsuciem obycza­
jów.

Druga zaś klasa, miała przebyć jeszcze wiele 
prób, wiele upokorzenia, ale czerpała wr łonie 
rodziny, odradzającą siłę, która zapewniała jej przy­
szłość.

Taki to obraz przedstawia nam wiek XIV we Fran­
cji. Z wieku tego pozostały dwa dzieła, w których tu  
sprzeczność odbija wydatnie. Pierwszym z tych jest 
książka ułożona przez hrabiego la Tour Landry, w r. 
1372, dla nauki córek; drugiem książka p. t. Ic mena- 
gier de Paris, napisana w r. 1393, przez niewiado­
mego autora z mieszczańskiego stanu. W pierwszej 
czytamy rady moralne, wzmocnione przykładami 
z P ism a świętego, z żywotów świętych, z niektórych 
kronik i osobistych wspomnień autora. Druga zaś 
poświęcona przoz autora piętnastoletniej żonie, jest 
wyborną rozprawą o moralności i ekonomji domowej,

1) D z ie ło  p . t. L e  liv re  p o u r  f in s tru c tio n  desfilles: L a
T o u r  L andrjr  r .  1 3 7 2 .
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wszystko zawiera w sobie, zacząwszy od pacierza 
i spowiedzi, aż do przepisów kuchennych. Te dwa 
dzieła posłużą nam głównie za skazówkę w naszym 
wykładzie.

Nieufność irzględem kobiet, jest niewątpliwym do­
wodem ich moralnego upadku. Otóż w XIV wieku, 
ta  nieufność ciężyła od kolebki, na każdej córce rodu 
szlacheckiego. Pamięć Ewy ścigała ją  wszędzie, 
w niewinności nawet dziecięcego wieku, przypuszcza­
no wrodzone skażenie, i obmyślano jakimby sposobem 
powstrzymać jego rozwój. Nie sam tylko duch po­
bożności sprawiał, że zalecano kobiecie długie poran­
ne modlitwy. „Ma słuchać — mówi hrabia Landry, 
wszystkich mszy aż do południa: trzech mszy nie za 
wiele, nie tak dla uczczenia pana Boga, któryby po­
przestał na mniejszem, jak raczej dla zajęcia poranku. 
Pościć będzie trzy razy w tygodniu, a raz przynaj­
mniej o chlebie i wodzie. Wieczorem takież same 
modlitwy, ale ilekroć obudzi się w nocy, niech odmó­
wi pacierz za umarłych.“ Na potwierdzenie tych za­
sad, autor przedstawia wszędzie obraz Boga groźnego 
i zagniewanego za najmniejsze przewinienie, zamiast 
słodkiego Jezusa, który przygarniał dzieciątka na ło­
no swoje, i obiecywał im niebo, widzimy wszędzie su­
rowego sędziego, z mieczem kary, który chłoszcze 
bezustannie biedną ludzkość.

Nie wszystkie jednak panienki, chowane były tak 
surowo. Hrabia Landry wspomina zepsutą dziew­
czynkę, która wysłuchawszy jednej mszy, i przetrze­
pawszy dwa lub trzy ojcze nasz, zjadała smaczno po­
lewkę i łakocie. I  czegóż uczono dziewczęta w chwi­
lach w'oluych od praktyk religijnych? oto przede- 
wszystkiem zalecano „aby milczały i trzymały się 
prosto.11 „Te podobne do żórawia i do żółwia, kręcą 
raz poraź głową, tu  znów trzęsie głowę jak łasica“ . 
Król duński miał trzy córki; jednę z nich pragnął za­
ślubić król angielski. Najstarsza cekwała urodą, 
ale raz poraź zergała oczyma, i obracała głowę, spo­
glądając przez ramię. Druga była gadatliwa, i od­
powiadała często, uiewysłuchawszy co do niśj mówio­
no. Król w'ybral trzecią, najmniej piękną, która 
miała skromne i spokojne wejrzenie, mówiła mało 
lecz z namysłem. „Siedź panna cicho, a prosto się 
trzymaj11 oto był główny fundament dobrego wycho­
wania. Dodajmy do tego pracowite hafty igiełką, 
katechizm i czytanie. To ostatnie dozwolone było tyl­
ko w domach postępowych, wiele rodzin bowńem uwa­
żając je za niebezpieczny talent, zabraniało córkom 
wszelkich książek.

Hrabia Landry pozwala czytać, lecz pisanie uważa 
za rzecz niebezpieczną i podejrzaną. Co do pisania, 
kobieta może się bez niego obejść.11 Nakoniec jazda 
konno, sztuka hodowania sokołów, a później muzyka, 
stanowiły dopełnienie edukacji panien rodu szlachec­
kiego.

Rodzice pragnąc po/być się czemprędzej odpowie­
dzialności, wydawali córkę za mąż jak można było 
najwcześniej, zwykle między dwunastym a piętnastym 
rokiem. Małżeństwo ułożone było naprzód między 
rodzicami lub opiekunami, był to prosty targ. Nie­
kiedy narzeczony kupował żonę; książę Berry zapłacił 
30,000 franków, za dziedziczkę domu Bulońskiego. 
Nie pytano nigdy panny o jej zdanie. Jeżeli ojciec 
miał kilka córek, przedstawiał je  wszystkie razem



am atorowi lub pełnomocnikowi jego, ci zaś wybierali 
k tó rą  chcieli. H rabia Landry opowiada zaloty swoje, 
do jednej młodej i szlachetnie urodzonej panienki. 
Ojciec zawiózł go do domu je j rodziców. Młodzian 
rozm awiał z panną, przypadkiem  poczęto mówić o 
więźniach, mościa panno rzekł kawaler, wolałbym być 
je j więźniem, niżeli wielu innych; m yślę że więzienie 
u waćpanny, nie byłoby tak  ciężkie jak u  anglików11. 
Znam już takiego odrzekła panna, którego chciała­
bym mieć więźniem.— Ozy więzienie byłoby bardzo 
przykre?—Bynajm niej, pielęgnowałabym  go jak źre­
nicy własnego oka. Małżeństwo nie przyszło do sku t­
ku, gdyż zbytnia śm iałość panny zraziła kawalera.

Ciekawy przykład małżeństwa z tej epoki, przyta­
cza H rabia Landry, mówiąc o zaślubinach króla K a­
rola YI, z Izabelą Bawarską. Księżna B rabancka, 
zręczna do takich  rzeczy, ułożyła ten  związek. Ona 
przywiozła m łodą księżniczkę do B rabantu , a potem  
do Quesnoy w księstwie H aiuaut, gdzie przez trzy ty ­
godnie, ta  przem ądrzała m atrona, dawała jej nauki 
przyzwoitego zachowania. Izabela liczyła wtedy la t 
trzynaście, um ysł m iała bystry, lecz nie rozum iała 
wcale po francuzku. Po stosownych napom nieniach, 
przystrojono ją  wspaniale, i zawieziono do Amiens, 
gdzie przebywał wtedy król franeuzki. Ten od czte­
rech dni dopiero dowiedział się o zamierzonych swa­
tach, i skłonił się do nich bardzo chętnie. Oczekiwał 
z wielką niecierpliwością chwili przybycia narzeczo­
nej, z czego śm iały się dworskie panie. W  piątek 
przedstawiono królowi Izabelę. U klękła przed kró­
lem , on podał jej rękę, podniósł ją  i spojrzał je j bacz­
nie w oczy. Przez to spojrzenie m iłość weszła do ser­
ca królewskiego. Izabela tymczasem sta ła  wyprosto­
wana^ nie poruszając ani okiem ani ustam i. Po skoń­
czonej audjencji, zapytano K arola, ezy ta  będzie kró­
lową francuzką?— Tak, nieinaczej— odparł Karol, nie 
chcemy innej, powiedzcież stryjowi m em u księciu 
B urgundji, niechże się zajm ie tern małżeństwem .“ 
Jakoż w następny poniedziałek, 18 Lipca 1885 roku, 
odbył się uroczysty ślub K arola V I z tą  kobietą, tak  
podówczas skrom ną i nieśm iałą, która później m iała 
ściągnąć na F rancją, najazd anglików, i zaprzedać 
tron  syna.

. zawarciu związków małżeńskich, rozpoczynało 
się w tych czasach, właściwe wychowanie kobiety. 
Działały na niej rozm aite wpływy, przedewszystkiem 
poślubiony mąż, zamek w którym  mieszkała, książki 
które wpadły jej w rękę, uczty i religijne wpływy.

Zwrócimy naprzód uwag§ na mężów. Bywali mię- 
dzy niemi źli i dobrzy, lecz ostatn i byli w przeważają­
cej liczbie. Brutalstw o, rospusta, dum a i okrucień­
stwo; oto były powszechne ich wady. Prawo zdawało 
kobietę na, łaskę męża. H rab ia  Landry przytacza 
przykład, jako hrabia Foix wysyła żonę do szwagra 
swego króla Nawarry, aby wydobyła z rąk  jego poży­
czoną sum m ę w ilości 50,000 franków. Król odmó­
wił wypłaty; hrabina nie śm iała powrócić do męża 
z obawy, żeby ją  nie zabił. M orderstw a spełnione 
przez niego na synu jej Gustawie, dowodzi, że nie 
płonną była ta  obawa. W szystko znosić i milczeć, 
było wtedy przeznaczeniem kobiety. Cierpliwość jej 
wystawioną była na ciężką nie raz próbę, gdyż życie 
obozowe, wpłynęło na rozprzężenie obyczajów, w szla­
chcie z owój epoki. Jeżeli w niektórych kobietach 
ówczesnych, podziwiamy najszczytniejsze poświęcenie

i prawdziwie chrześcijańską rezygnacją ; w innycłj 
znów uderza nas gwałtowna zazdrość. Żona koniu­
szego królewskiego, powzięła nienawiść do młodej 
panny, k tórą sobie mąż jej upodobał. Razu jednego 
gdy ostre  czyniła je j wyrzuty; panna odpowiedziała 
wręcz, że kłam ie. Pow stała ztąd bójka. Obwiniona 
porwała za kij, uderzyła nim  przez twarz przeciwnicz­
kę, i złam ała jej chrząstkę nosową, przez co zeszpeci­
ła  ją  na resztę życia.

Do szkodliwego wpływu mężów, dodajmy jeszcze 
wpływ zamku, w którym  mieszkała pani szlachetnego 
rodu. W yobraźm y sobie ogromne feudalne zamczy­
sko, otoczone w koło głęboką fossą, najeżone blanka­
m i ; w pośród dwóch pobocznych baszt, wznosi się 
kwadratowa wieżyca, wysoka przeszło na dwieście 
stóp. W  głębi podwórza położone kom naty pani 
domu. Światło ledwie że wpływa przez wązkie gotyc- 
cie okienko. W  stawianiu dawnych zamków poświę­
cano ozdobę dla pożytku: m yśl obrony, przewodni­
czyła wyłącznie budowie. Podwórzec zabudowany 
w koło, wysokiemi skrzydłam i gm achu, wydawał się 
ciasny i ciemny. D ług i pobyt w miejscu tak  ponu­
rem  i dzikiem, m usiał koniecznie oddziaływać na 
um ysł. Kosztowne m arm ury i  m akaty, pozłociste 
sprzęty, przyświecały w kom natach, mimo to wolno 
upływ ały godziny, m łodej, bezczynnej niewieście, 
z sercem pustem  i um ysłem  niewykształconym. D a­
rem nie panowie harcowali konno pod jej oknem, da­
rem nie papugi i m ałpy bawiły ją  krzykiem i podsko­
kami, wszystko ją  nudziło, wszystkiem się przesyciła. 
Czasami zakołatał m instre l w bramy zamku, wprowa­
dzono go na rozkaz pani, znalazła przecie chwilę roz­
targnienia, ale m instrel odszedł, a m łoda pani pozo­
sta ła  sam a przy krosnach. (a. n,)

K RO N IK A  LITERACKA.

Kartki z  podróży 1858 — 1864 r. przez I. J. Kra~  

szeivslciec/o. Warszawa nakładem Gustawa 
Sennewalda-

W  stanie naszego piśmiennictwa i wydawni­
ctwa spotkać się z taką książką jak  kartki z po­
dróży prawdziwą je st rzadkością, a naw et rzeczywi- 
stem  szczęściem. Znurzenie jednodniowemi utwora­
m i witam y z sympatyczną radością ten tru d  poważny 
pełen zdrowego ziarna, nauki, trafnych spostrzeżeń, 
ciekawych uwag znakomitego podróżnika. Tylko 
p. Kraszewski z niewyczerpaną twórczością swego ta ­
lentu znakomitego, mógł na coś zdobyć się podobne­
go. Książka o której mówiemy je s t zwierzeniem au­
tora pełnem poufnych uwag, nawet wspomnień oso­
bistych, ale że te  odnoszą się do takiej indywidualno­
ści więc zajmują. Tym  sposobem uniknęła ta  ob­
szerna książka monotonności, a mnóstwem szczegółów 
serdecznych a osobistych chwyta czytelnika i jedna 
dla siebie jego sym patją. Rzadki bo umysł autora, 
w tym  wieku i po napisaniu tylu różnorodnych prac, 
zachował całą świeżość, wrażliwość młodzieńczą. N a­
daje to nie m ały wdzięk opowiadaniu, podniesiony 
jeszcze wysoką sztuką pisarską. P an  Kraszewski
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z wyżyn swojej inteligencji po raz pierwszy w 1858 
r. puszczał się na wędrówkę po Europie, ażeby ujrzeć 
w łasnem i oczyma to o czem słyszał nie mało, o czem 
naczytał się tyle. W yjeżdża więc z W arszawy i wy­
jeżdża trwożny, pełen niespokojnego oczekiwania 
i  tęsknoty do swojszczyzny. Kraków jest pierwszem 
miejscem  gdzie się autor dłużej zatrzymuje, zbyt je ­
dnak krótko w stosunku do chęci i do potrzeby, aby 
o tym  grodzie coś więcej nad osobiste wrażenia zano­
tować. A. jeduak i tu ta j p. Kraszewski zwiedza sta­
re  kościoły, biega, bada i czyni uwagi nie bez w arto­
ści artystycznej. Z Krakowa udaje się autor do W ie­
dnia przez kraj niegdyś słowiański. W iedeń nie 
robi na panu Kraszewskim sympatycznego w ra­
żenia, chociaż ze wszystkich m iast niemieckich, sto li­
ca Cesarstwa najwięcej przedstawia dla podróżnika 
żywiołów interesujących. Przez T riest dostaje się 
dalej autor do W enecji i wszedłszy na ziemię W łoch, 
kreśli nam jej obrazy aż do końca dzieła. Zaprawdę 
pisać o W łoszech dziś, gdy napisano o nich tyle, rzecz 
to  niełatwa. Trzeba uniknąć powtarzań, trzeba być 
ile możności świeżym, nawet powiemy oryginalnym .
P o d  tym  względem p. Kraszewki m a niezaprzeczoną 
zasługę. Mówi co myśli, choćby nawet swoim zda- 
niem°szedł wbrew ogółowi, wbrew zdaniu konwencjo­
nalnie wyrobionemu. W  dzisiejszych czasach, gdy 
wszystko stara się lękliwie dysymulować, układać, j 
odwaga taka nawet na polu sztuki godna uznania, ] 
Obrazy W enecji, Padwy, Medjolanu, Genui, Pizzy, I 
Florencji, Kzymu kreślone wprawną dłonią au tora , 
m ijają się jak  w kalejdoskopie, silne częstokroć spra­
wiając wrażenie. Żałujemy iż brak  miejsca niepozwa- 
la  nam  na szczegółowsze ocenienie tego dzieła, które 
powinno się znaleść w ręku każdego wykształconego 
czytelnika. Zasługuje 0110 na poparcie i z tego j
względu, iż zewnętrzną stroną należy do rzadkich 
przykładów starannego wydawnictwa. Naprzód zro- j
bierny uwagę iż w tym  wielkim tomie niezawodnie 
pomieściłoby się ze sześć tomów zwykłego form atu, j
Licząc zaś każty tom  po 10 złotych, kosztowałoby 
9 rs., kiedy w formie w  jakiej dał nam  tę  książkę j
p. Sennevald, kosztuje ona 7 rs. 50 kop; O przepy­
chu welinu, piękności druku i bogactwie drzewory­
tów każdy już chyba musi się naocznie przekonać.

Historja żydów w Polsce przez Aleksandra Krau- 
shara. II. Okres Jagieloński. Warsmica nakładem 

Leopolda Grosmana.

Zdając sprawę z pierwszego tom u te j historycznej 
pracy młodego autora, rokowaliśmy świetne nadzieje 
dalszemu je j ciągowi. Z zadowoleniem przeto za­
znaczamy iż nadzieje nie omyliły nas wcale. Żywość 
sty lu  i  obrazowania jakiem i się p. K raushar od po­
czątku odznaczał, zostały i w drugim  tom ie przymio­
tam i jego dzieła a do nich przybyła większa ścisłość 
wynikająca już to  z obfitości m aterjałów  w później­
szych okresach, już też z doświadczenia i tej pracowi­
tości jakiej koniecznie wymaga dziś dzieło historycz­
ne. K iedy bowiem krytyka historyczna podniosła 
kunszt dziejopisarza ukazując mu jako m aterja ł mnó­
stwo współczesnych i autentycznych źródeł w doku­

m entach, przywilejach, nadaniach, uchwałach, niepo­
dobna sumiennemu pracownikowi obejść się bez m o­
zolnego szperania po archiwach. Ciężkie są drogi 
nauki ale owoc jej słodki. Ten właśnie owoc, rezul­
ta t  długiej i żmudnej pracy, podaje nam  p. K raushar. 
.Rozpoczyna rzecz swoją Przedm ow ą w której sta ra 
się odeprzeć, nie bez zwycięzkiej argum entacji, zarzu­
ty  poczynione pierwszemu tomowi przez poważniejszą 
krytykę.

D alej idzie pogląd powszechno-dziejowy na stano­
wisko prawne żydów w Europie aż do połowy XVI 
wieku, a przygotowani tern studjum  wstępujem y do­
piero w właściwy okres h isto rji żydów w Polsce. Ob­
fitość szczegółów niepozwala nam  śledzić za biegiem  
opowiadania um iejętnie ustawionego. K araici i Cha- 
rasorowie na Litwie, stanowisko polityczne, prawne, 
handlowe i m aterjalne, naukowe — jednem  słowem 
życie zewnętrzne i wewnętrzne żydów za Jagiellonów 
żnalazły w p. K raushar um iejętnego tłum acza. P o ­
lecam y to dzieło czytelnikom jako pracę poważną 
i sumienną.

D W A  PO D LO TK I.

Dwa podlotk,i jak  dwie strzały,
Z gniazdka swego wyleciały.
Czy zarannej jutrzni oko,
Czyli poszept srebrnej fali,
Zbudził śpiące —  i wysoko 
L ot ich podniósł? Tam w oddali,
W takie dźwięki ich piosenki 
Rozbrzmiewają, jakby tony 
Szły do duszy z mistrza ręki.
Toczą koła, a wesoła
Gałąź z gniazdkiem uśmiechnięta,
Zda się bije im pokłony'.
Jeden wraca, bo pamięta,
N a przestrogi swojej matki,
Drugi zbiera sił ostatki,
Nazbyt ufa w słabe skrzydła,
I  mknie dalej w wichrów fali,
Jakby ziemia mu obrzydła.
Pieśń mu wtórzy słodko-brzmiąca,
A  on leci coraz chyżej,
Zda się biegnąć wprost do słońca....
A w tem zawisł —  bo już wyżej,
W ątło skrzydło wznieść n ie  może.
W ięc opuścić chce przestworze,
Lecz i na to sił za mało,
Bo się życie wyczerpało.

Pierwsze ptaszę wciąż jednako.... 
Gdy posiedzi w gniazdku nieco,
Znów wylata, i pieśń taką 
Nóci sobie w rannej dobie.
Ze jej dźwięki w przestrzeń lecą —  
Pylotonne, rozmaite,
Jak  tysiące kwiatków w łące 
Rosą nieba upowite:
Iż najpustszą pierś człowieczą,
Czemś zaludnią —  serce wzruszą;
T ak  zawładną całą duszą —
Ze ta  wiecznie pod ich pieczą, 
ZmartwychwBtała-żyć-by chciała.

Franciszek Lasocki.
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B I E L I Z N A .

Dawniej kiedy moda nakształt błędnego ognika, 
przewijając się tylko nad wyższemi warstwami spo- 
łecznemi, nie była tak zmienną jak dzisiaj, bielizna 
jako najprostszy wyrób krawiecki, wyłącznie przygo­
towywana w domu, z płótna miejscowego tkactwa, 
a co najwyżej flamandzkiego lub kolońskiego, nader 
małą liczbę zajmowała szwaczek, z pracy tej się 
utrzymujących. Po dworach i dworkach wiejskich 
domorosłe panienki składały służbę żeńską, tak zwa­
ną fraucymerem, pilnowane troskliwie, aby zawsze 
igiełką zajęte były, gdyż według staropolskiej przy­
powieści, gdyby -Penelopa nie tkała, a Lukrecja nie 
przęd ła , nie byłyby obie żyły w poczciwości. Z ta­
kich to fraucymerów zostających w pańskich domach 
pod opieką poważnej matrony, w dworach szlachec­
kich pod czujnem okiem samej gospodyni, strzegą­
cych pilnie od miodowych słówek kawalerów starego 
pieczywa , jak nazywano na bezżeństwie zestarzałych, 
wychodziły obok haftów i ofiar do kościoła stosy po­
szytej bielizny, dla całej domowej ludności, nie wy­
łączając służby i samotnych jeszcze oficjalistów. Ma- 
terjału na to niebrakowało, z pomocą Bożą lny ro­
dziły się obficie, tkaczów wszędzie było poddostat- 
kiem, więc co rok nowe sztuki surowego płótna przy­
bywały, bielono je w lecie, a potem krajano i szyto.

To też igła jako symbol pracy niewieściej, znana 
jest w najgłębszej starożytności. Ewaugelja wspomi­
na o niej w przypowieści o bogaczu, późniejsze kro­
niki często o niej robią wzmianki, pracy igielnej 
przypisując wszystkie kobiet cnoty; polskie zaś bia­
łogłowy zawsze przy igle wystawiane i przy kądzieli, 
tak z niemi żywot swój miały spleciony, że nie nazy­
wano je jak dziś płcią piękną ale wrzecionami, a ro­
dowość z matki wywodzono po kądzieli. Nazwy te 
pięknie malują nasze prababki, stosy bielizny piętrzy­
ły się w komorach, napełniały kufry, igiełki tylko 
migały w rączkach, naszyte paluszki zdobywały serca 
męzkie długo nieprzystępne fortelom kupidyna, wy­
chwalano je, wynoszono pod niebiosa i powiadano, że 
ręka z bliznami pracy, to jak twarz rycerza pokiere­
szowana żelazem bisurmańskiem, że z takiej dzie­
weczki żona i gospodyni, będzie tak przyświecać do­
mowi jak słońce ziemi, i że wreszcie uroda przykuwa 
oko do siebie, a paluszki naszyte myśl stateczną, 
i ścielą do nóg najhardziejszą głowę.

Pomimo jednak takiego ogólnego zaprzątania się 
bielizną, krój w niej był niezmiernie prosty, służąc

bowiem nie dla elegancji ale dla wygody, odwieczną 
formą niosła właściwy pożytek. Ze zmianą obycza­
jów, moda zaczęła zataczać coraz większym promie­
niem koło swego panowania, czepiwszy się zwierzch­
niej szaty, pomału zawładnęła całym przystrójem, od. 
korków u trzewika do czubka głowy, nie przepuszcza­
jąc koszulom, poszewkom, nawet pończochom choć 
te z przeznaczenia swego ukryte są dla ludzkiego oka. 
Trzeba więc było umiejętnej ręki, obznajmionej ze 
wszystkiemi tajemnicami kroju i szycia, ztąd powięk­
szona liczba szwaczek, a chociaż zmuiejszało się bo­
gactwo , szycie jednak bielizny zaczęło zajmować 
w domach podrzędne stanowisko, a hafty kolorowe, 
siatki i inne robótki miejsce jej zastępować.

Dziś mimo znacznój ilości szwaczek, powstały 
jeszcze magazyny z gotową bielizną, które zadowolnić 
mogą najwyszukańsze wymagania kupujących. Dla 
osób zamożnych jest to wielka dogodność zaopatrzyć 
się od razu we wszelkie szczegóły wykwintnie uszytej 
bielizny, ale nie każdy to może lub chce zrobić. Po­
dajemy zatem jak zwykle wzory i kroje z wszelką 
starannością upasowane, oraz i desenie na liafty, aby 
Czytelniczki same z nich mogły korzystać i zająć się 
tą  pożyteczną i przyjemną zarazem robotą.

W  magazynie pp. Bejchla, Sokołowskiego i W il­
czyńskiego, Pawlika i w zakładzie Ś-ej Marty, znaleźć 
można gotową bieliznę, zacząwszy od wypraw dla no- 
wo-narodzonych dzieci, aż do haftowanej i ozdobionej 
koronkami dla osób dorosłych. Upowszechniony zwy­
czaj za granicą koszul perkalowych, u nas dotąd 
w użycie jeszcze nie wszedł, z powodu nietrwałości 
materjału i łatwego jego żółknięcia. Tańsze tylko 
koszule męzkie szyte bywają z grubszego płótna 
z cieńszemi gorsami, co stanowi rzeczywistą oszczę­
dność, a w użyciu żadnej różnicy. Cena gorsów takich 
jest nader rozmaitą, stosownie do wartości płótna 
i odrobienia. Sztukę jedną dostać można po kop. 33, 
75, po rs. 1 ,  z haftem i naszytemi wąziutkiemi 
pliskami skośnemi po rs. 1 kop. 65, z mozolnem zaś 
kratkowaniem w tafelki całego gorsu po rs. 10— 12.

Tak jak w bieliznie męzkiej, magazyny zaopatrzo­
ne są w oddzielne gorsy i mankiety do rękawów tak  
samo w damskiej posiadają osobne karczki do koszul 
dziennych, nocnych i kaftaników na rano. W  po- 
spiesznem sprawianiu bielizny stanowi to wielkie uła­
twienie, bo robota tych części najwięcej zajmuje cza­
su. Co do ceny, ta  także jest bardzo rozmaita. Naj­
tańsze zupełnie gładkie, z rękawkami płacą się po 
rs. 1, z haftem zaś po rs. 2 kop. 25, po rs. 3 kop. 30, 
wreszcie po rs. 4 —5 aż do 25, jeżeli są bogato haf-
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towane i przybrane prawdziwemi koronkami. Ceny 
innych szczegółów bielizny, tak damskiej jak męzkiej, 
tutaj pomijamy, bośmy je pomieścili przy opisie wzo­
rów, nadmieniamy tylko, że spódniczki perkalowe 
białe z jedną falbanką karbowaną, kosztują po rs. 6 
kop. 50, z dwiema falbankami po rs. 8. Bluzki mu­
ślinowe od rs. 3 do 8. Te ostatnie mają wykrój kwa­
dratowy przy szyi, garnirowane są koronkfi Cluny 
i podszyte wstążką albo aksamitką w kolorze według 
upodobania.

Opis wzorów bielizny.

N . 1. Koszula dla dziewczynki od 5 do 8 lat. Tuzin 
gotow ych takich koszul płóciennych, z dzierganem i żąb - , 
kam i u góry dostać m ożna w m agazynie pana  Keichla za ; 
r s .  2 2. M niejszych koszul dla trzechletn ich  dzieci za  j  

rs . 18.
N . 2. M ajtk i damskie ze szlakiem haftow anym . J e ­

dna  para  gotowych m ajtek z m adapolam u czyli perkalu  
w dobrym  gatunku, z haftowanym szlakiem  u dołu, kosz­
tu je  rs . 7, z m ałym  haftem  rs. 3, najtańsze z zakładkam i 
po  rs. 2 kop. 25.

N . 3. K alesony męzkie. Tuzin płóciennych wiązanych 
na tasiem ki, lub przymarszczonych u  dołu do paska i Ha 
guzik  zapiętych, dostać m ożna od rs. 18, do rs. 24 . Z a­
m iast tasiem ek albo paska, używane też są do kalesonów 
ściągacze elastyczne.

N . 4 . Koszula z m ajtkam i dla dziewczynki od 8 do 10 
la t. Nowy ten  fason głównie przeznaczony dla dzieci na 
lato i przez dorosłe osoby użytym  być może. Z urnale 
zagraniczne podają jeszcze wzory i k ro je  koszul nocnych 
w raz z m ajtkam i, ale uważając je  za niepraktyczne pom i­
nęliśm y takowe.

N . 5. Koszula rnęzka w gładkie  zakłady. T uzin  naj­
tańszych takich koszul płóciennych kosztuje rs. 40 , z cień- 
szemi gorsam i 45 rs. z doskonałego p łó tna holenderskie­
go rs. 7 2.

N . 6. Koszula roęzka w drobne zakładki. P ask i tak  
d o  przypinania kołnierza, ja k  i m ankietów  powinny być 
p roste  z dubeltowego płó tna. Koszule ta k  urządzone da­
leko dłużej nosić można, odmieniając codziennie kołnie­
rzyk  i mankiety'.

N . 7. K oszula dam ska z kwadratowym  wykrojem. K ar­
czek i ram iączka złożone są ze wstawek haftow anych i ko­
ro n k i nicianój Cluny.

N . 8. Koszula z karczkiem  śpiczastym  na przodzie, 
a  okrągłym  na plecach. (F o rm a  od N . 16 do 19.) U szy­
tych gładkich  karczków do dziennych koszul z rękawkam i 
dostać m ożna po rs. 1. Jeżeli są z haftem  cena ich pod­
wyższa się s to pn iow o , stosownie do odrobienia haftu  
i  cienkości weby, zacząwszy od rs. 2 k . 25, rs. 3 k . 30; 
rs . 4, i 5. Garnirow ane prawdziwą koronką V alenciennes, 
dochodzą do rs. 2 5 . Dostanie także  karczków do noc­
nych koszul z haftow anem i gorsam i i z m ankietam i do rę ­
kawów po rs. 5, 8 i 12.

N . 9. C zepek nocny, garnirow any falbanką haftowaną 
z  obydwóch brzegów. W środku gdzie falbanka zm ar­
szczona, idzie p liska skośna przestebnow ana. (Tuzin ta ­
kich  czepków z nanzuku kosztuje rs. 12, z cienkiej weby 
o d  r s .  16 do 18 ).

N. 10. K o łn ierzy k  złożony z gładkiego paska stąjoce- 
go i ząbków w ykładanych płóciennych. Do podw iązania 
ząbków  służyć może a k sam itk a  albo w stążeczka kolorowa.

N. 11. M ankiet odpowiedni.
N . 12. M ajtk i ze stanikiem  dla chłopczyka od 3 do 

5 lat.
N . 13. Sukienka z barchanu, piki albo flanelki koloro­

wej dla dziewczynki od 4 do 6 lat.
N! 14. K oszula dla dziewczynki od 6 do 8 la t. Fason 

ten  służyć także może dla osób dorosłych.
N . 15. K ołnierzyk płócienny z trzem a zębam i z tyłu.
N . 16. M ankiet. (N . 9 do 1 1).
N . 17. K ołnierzyk płócienny z m edaljonam i i koronką 

kluni zwany Col-juge.
N . 1 8. M ankiet odpowiedni w raz z rękawkiem . (F o r­

ma od N . 5 do 8). F asony  powyższe udzielone nam  Zo­
sta ły  z m agazynu panien K uhnke.

N . 19. K oszulka dla now onarodzonego dziecka.
N . 20. K ołnierzyk stojący do koszuli m ęzkiej. (F o r­

ma N. 1 4 i 1 5 ) .
N . 21. K ołnierzyk w ykładany zwany: Szekspir. (F o r­

ma N . 1 2 i 13.
N .  22. K ołnierzyk amerykański. T uzin  gotowych ko ł­

nierzyków najtańszych kosztuje z łp . 10 ze sznurkam i złp. 
12, z cieńszej weby zł. 15, z ukośnem i listewkam i złp. 
26 gr. 20.

N . 2 3. F artuszek  z czarnej m aterji jedw abnej. D la pa ­
nienek, k tó re  się zajm ują sporządzaniem  herbaty', rozdzie­
laniem  objadu i gospodarstw em  domowem, fartuszek wiel­
k ą  je s t  ociironą sukni, a zgrabnie zrobiony i cokolwiek 
przystro jony bynajm niej nie szpeci, ale naw et pewien 
wdzięk m łodej gosposi nadaje D ługość fartuszka wynosi 
7 0 centym etrów , szerokość 7 6 centy. O bręb u dołu 3 
centy. P asek  na podszewce, obejm uje się w około wy­
p u stk ą  i do niego przyfałdow yw a fartuszek. B aw et opa­
trzony cienkiem i fiszbinami m a 9 centym etrów  wysokości,, 
pasek z ty łu  ty lko 3 centym etry. G arnirunek u  dołu 
sk łada się, ze skośno krajanej plisy dubeltowo złożonej 
i ufŁłdowanej w kontrafa łdk i, z guzikiem  szm uklerskim  al­
bo lawowym na każdym  fałdzie. Z obydwóch stron  g a r-  
n irunku  g ładko  przyszyta je s t  koroneczka czarna. K ie­
szonki przecięte zdobią się takim  samym garnirunkiem .

N . 24. K ok do ty łu  głowy ułożony z podłużnych pu­
kli. G rzebień złocony. (W  zakładzie fryzjerskim  pana 
Sniechowskiego, kok tak i kosztuje rs. 5. G rzebień od rs. 
6 do 8. Z g ładką  ław eczką dostać m ożna grzebieni takich 
po rs. 1 w lepszym  g a tu n k u  po rs. 2 i 3). Do strojniej- 
szego ubrania bardzo też używane grzebienie ze srebrną, 
ażurowo wyrobioną ławreczką. Cena ich od 4 do S rs.

N . 2 5, K ok ułożony z pukli poprzecznych.
N . 2 6. K ok składający się z loków zwanych marteaux 

kosztu je  rs. 8.
N . 27 . T rzew ik atłasow y obszyty jedw abnym  sznurem  

z kwaścikami:
N . 28. B ucik prunelow y z boku sznurowany.
N . 29 . P an to felek  z czarnego albo kolorowego safianu 

garnirow any wstążeczką odpowiednią. N a  w ierzchu ro ­
zeta z k lam erką stalow ą albo złoconą.

N .  30. Bucik z kozłowej skóry  na przodzie sznurow a­
ny. K lapka na  boku z guzikam i daje się tylko dla ozdoby. 
Buciki wysokie zarówno noszone są przez osoby dorosłe 
ja k  i dzieci. Cena ich od 3 do 4 rs. stosownie do wiel­
kości.

N .  3 1. U bran ie  chłopczyka od 2 do 4 lat. Spódnicz­
ka  z szafirowego kaszm iru , ufałdow ana w gęste fałdki.
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Kaftanik czarny aksamitny wyszyty jedwabnym sznurecz­
kiem. Pod spód idzie biała bluzka. Z boku szafirowa 
szarfa z takąż frendzlą.

N. 3 2. U branie panienki od 7 do 10 la t. Suknia z fi- 
jołkow ej popeliny naszyta  u dołu czarną aksam itką i gu ­
ziczkami stalowemi albo z lawy. Paletocik z białej fla- 
nelki w czarne albo fijołkowe kó łka. P rzy  kap turku  kwast 
angorowy. Kapelusz czarny kastorow y z białem  skrzydeł. j 
kiem . Buciki kozłowe z lakieram i.

N. 3 3. U branie zarówno noszone przez dziewczynki I 
ja k  chłopczyków od roku do trzech lat. Sukienka w eł­
niana popielata zapinana z boku, wyszyta czarnym  suta- 
szem i ozdobiona okrągłem i guzikam i stalowemi.

N . 3 4. Sukienka dla chłopczyka od 3 do 6 la t. Zw y­
kle bierze się na nią letni korcik, popelina. m oher. albo 
alpaga zupełnie g ładk ie , bez żadnego deseniu, dając na­
szycie z czarnej aksam itk i lub z m aterja łu  sukienki z wy­
pustką  i guzikam i podług woli, z lawy, z konchy perłow ej 
albo ze stali. Szelki muszą być krajane skośno z aksa­
m itu, bo inaczej źle by leżały na figurze. Je ż e li sukienka 
zrobiona z aksam itu angielskiego, naszycie wszelkie je s t 
zbyteczne. K apelusz m arynarski.

N. 35. T a  sama sukienka z drugićj Strony.

Opis formy kołnierzyków męskich, damskich, szmi- 
zetlci do przyszycia kołnierzyka, karczka do ko­

szuli damskiej i kanzucika do sukni wyciętej.

N . i .  P rzó d  szm izetki do kołnierzyka damskiego. J e ­
żeli m ają byc zakładki, trzeb a  je  najp ierw  uszyć i w ten- 
czas;dopiero form ę przyłożyć i w ykroić.

N . 2. D ruga część szm izetki.

N . 3. Przód kanzucika kanciastego. P odług formy 
tej zrobić można z m aterji jedw abnej, tiulu, muślinu 
i t. d. i ogarnirów ać odpowiednio koronką.

N. 4. D ruga część kanzucika.
N. 5. Połow a kołnierzyka zwanego Col-juge z du­

beltowego płótna. W  narożnikach w staw iają  się 
medaljony zkoronki Cluny, w ycinając w tem  miejscu 
płótno; w braku ich może być kołnierzyk zupełnie 
g ładki ostebnowany na około:

N, 6. Pasek do którego sie wszywa powyżej opi­
sany kołnierzyk. '

N. 7. Połow a rękaw ka białego.
N. 8. M ankiet do powyższego rękaw ka. L itery 

A  IJ  wskazują, ja k  m ankiet do rękaw ka przyszyć 
należy.

N. 9. Połow a kołnierzyka płóciennego z trzem a 
zębami.

N . 10. P asek  do tegoż kołnierzyka.
N. u .  M ankiet z dubeltowego p łó tna  do kołnierzyka 

z trzem a zębami.

N . 12 . .K ołnierzyk m ęzki zwany: Szekspir z dubelto- 
wego p łó tna . B rzegiem  kołnierzyk przyozdobiony je s t  
skośną listew ką, na  jed en  i p ó ł centym etra szeroką, 
przystebnow aną z obydwóch stron.

N . 13. Połow a paska . Jeżeli kołnierzyk ma być do 
przypinania w takim  razie dają się. w całym pasku  trzy  

ziurki, jed n a  w środku, i po jednej na każdym  końcu.
0 paska zaś przy koszuli przyszyw ają się trzy  guziki.
N . 14. K ołnierzyk sto jący  męzki z potró jnego p łó tna  

ostebnowany na około.
N. 15 . Połow a paska.

Li

N- 16. P rzednia część karczka do koszulki dam­
skiej z dubeltowego płótna.

N, 17, E ru g aa  część karczka.
N . 18. W ierzchnia część rękaw a do tejże koszuli.
N. 19 D ruga połowa rękaw a. K arczek i rękaw y 

przyozdobić można gładko przyszytą falbanką hafto­
w aną i skośną pliską przystebnowaną; tiu łik iem  n i-  
cianym w guście g ipiury  kluni; ząbkami płóciennemi 
albo też dzierganemi na samym karczku.

W  następnym numerze dodany zostanie arkusz 
z formami bielizny, mieszczącej się w  dzisiejszym 
dadatku.

OGŁOSZENIE KSIĘGARSKIE.

W Księgarni A. Dzwonkowskiego, w ciągu trzech 
mięsięcy, aż do Maja, można nabyć za p ó l ceny: ja­
kie tylko wyszły nakładem jej Muzykalje i Litogra- 
fje  kredowe większych rozmiarów. I  tak cena Z u -  
zuli kopja obrazu Brodowskiego, zrs. 3 zniżoną zo­
stała na rs. 1 kop. 50. Berka pod Kockiem kopja 
obrazu J. Kosaka z rs. 2 na rs. 1 i t. d. Osoby 
z prowincji kupujące za rs. 10, przesyłkę bezpłatnie 
otrzymają.

Gwiazdka czyli kolenda obejmuje artykuły J . Kra­
szewskiego •— M. Unickiej — Wł. Anczyca może być 
jeszcze prenumerowana do d. 15 Kwietnia b. r. 
z prawem uimienia udział w rozdawnictwie premjów 
ogólnej wartości rs. 1,500. Dla przyczyn niezależ­
nych, losowanie premjów dopiero w początku Maja 
b. r, dopełnione zostanie. Cena kop. 50 — na we­
linie kop. 60, przesyłka pocztą kop. 10. Każdy pre­
numerator dostaje bezpłatnie kalendarzyk kieszonko­
wy na r. b. ozdobnie litograf o wany.

Dostanie nadto:
1. Portret N. Pana w stroju koronacyjnym wyko­

nany kolorami rs. 1.
2. Portret J. W. hr. Berga wykonany czarno rs. 1.
3. Przewodnik do Częstochowy kop. 30, z rycina­

mi rs. 1.
4. Mały skarbiec dla katolików zbiór odpustnych 

modlitw kop. 15, z rycinami kop. 30.
5. O pokorze p. ks. Hubego kop. 60.
6. Żywot S. Franciszka z Asyżu p. ks. Prokopa 

rs. 1.
7. Żywot Ś. Feliksa przez tegoż kop. 15.
3. Panteon starożytny, gra zabawna i nauczająca 

dla młodzieży składająca się z 25 kart z nazwiskami 
większych i mniejszych państw starożytności i z 121 
kart z nazwiskami ludzi sławnych. Cena kop. 50.

R O Z M A I T O Ś C I ,

I A W I A . T Y  I  O W O C E .

( Dalszy ciąg.)
Kiciatki w małym ogródku. Co się tycze hodo­

wania kwiatów i roślin ozdobnych, przypuśiny na­
przód że właściciel maleńkiego ogródka, nie może po-
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nosić -wielkich wydatków na jego utrzymanie. W ta ­
kim  razie radziemy więcej siać niźli sadzić.

Nasiona najpiękniejszych kwiatów, nigdy me _są 
zbyt drogie. Przybywa nam do tego przyjemność, 
że rosną pod oczyma naszemi. Jeżeli grunt w ogród- 
ku zły i kamienisty, radziemy siać w nim roślinę zwa­
ną Echinops bannaticus. Jest ona podobna trochę 
do ostu, mimo to bardzo ładna. Ma kwiatki kulko­
wate ogrągłe, koloru niebieskawo lilia, kwitnie ciągle 
od początku Czerwca do Października. Otrzymawszy 
ją  raz z nasienia, można ją  mieć bardzo długo, gdyż 
jest trwała, i wybornie zimuje w gruncie. Co jesień 
wypuszczają od korzenia odrostki które^można roz­
sadzać. i - , -

W  gruncie wilgotnym udaje się dobrze kardamin 
z wielkim liściem i kwiatem blado lilia. Jest to także 
trw ała roślina, dosyć ją raz posiać, aby wystarczyła

n a  d ł u S ° -  . w  1.C • - c - i  i  •W  gruncie lepszym można siać obticie Klarkią. 
Schirantes, Eutokę, Eucharidium, na jesień zaś Rdest 
(Persicarim), z czerwonym ładnym kwiatem. Jeżeli 
mało jest ’miejsca w ogródku, trzeba siać po małej 
ilości każdego nasienia, ale za to starać się o roz­
maitość w kwiatach.

Jeśli ogródek trochę ma większe rozmiary, a liade- 
wszystko jeśli można łożyć większe koszta na jego 
utrzymanie, radziemy uprawiać w nim hyacenty, tuli­
pany, anemony i gwoździki, według przepisu danego 
w poprzednim rozdziale. Można do tego dodać kilka 
kępek gladjolusu, (mięczyka), który kwitnie bardzo 
bujnie w ziemi ogrodowej, połączonej z próchnicą. 
Trzeba sadzić razem po kilka cebulek, te po okwitnię- 
ciu wyjmują się z ziemi, i przechowują w suchem 
miejscu do wiosny.

(d. c: n.)

0

PRZEPISY KUCHENNE.

B a ł y .

Proporcja. Ho garnca suchej pięknej i wygrzanej 
mąki, bierze się kwarta mleka, trzy łyżki gęstych jak 
śmietana drożdży, 70 żółtek, cukru funt i / i  i  masła 
klarowanego pół kwarty. Rozczynić mąki półgarnca z 
mlekiem i drożdżami, gdy ■wyrośnie wlać żółtka ubite 
z cukrem do białości, wsypać resztę mąki, dodać ma­
sła klarowanego, i wybijać ciasto przez godzinę. Gdy 
już dobrze od ręki odstaje, wsypać wanilij, skóreczki 
cytrynowej, cykaty krajanej w paski, rodzenków suł- 
tańskich, migdałów siekanych drobno, wszystkiego po 
trochu i odrazu włożyć w formy wysmarowane masłem, 
wysypane bułeczką. Ciasta kładzie się tylko jedna 
trzecia część do formy, gdy wyrośnie do połowy wsta­
wić w piec tak gorący, jak na chleb pytlowy i trzymać 
w nim babki pięć kwandransy.

Sern ik czyli placek z  serem.

Ciasto. Wziąść kwartę mąki, filiżankę żółtek moc­
no ubitych, filiżankę topionego masła, filiżankę droż­
dży, tyleż cukru miałkiego i filiżankę śmietanki, to 
wszystko razem zmięszać, ubić należycie i zostawić 
aby ciasto urosło. Następnie ułożyć na blachę, miar­
kując aby ciasto było grubości małego palca.

Przyrządzenie sera. Wziąść 6 kwart dobrego sera 
i utrzeć go w donicy na massę, wlać JO żółtek ubi­
tych, filiżankę massy z tłuczonych słodkich migdałów,, 
dużą laseczkę wanilji tłuczonej i przesianśj, cukru, 
miałkiego 2 funty, tyleż rodzenków bez pestek i to 
wszystko wymieszać doskonale.

Massą tą  smaruje się ciasto rozpostarte^ na blasze, 
smaruje po wierzchu jajkiem i wstawia do mier­
nie ciepłego pieca. Kto lubi dodać może uncję 
szafranu, który należy w mleku rozmoczyć i do sera. 
przecedzić.

M arja K .

W łaścicielka M agazynu S tro jów  Dam skich 
K onstancya K onstańska, utrzym ująca takowy przy  
Ulicy Senatorskiej w domu W-go Bujno N r 497 
wprost domu przechodniego R oeslera, ma zaszczyt 
podać do wiadomości, iż sprow adziła obecnie M o­
dele Paryzkie, i przygotow ała znaczną ilość K ape­
luszy jedw abnych  podług fasonów wiosennych. 
Zaopatrzyła rów nież M agazyn swój w Kapelusze 
słomkowe i ryżow e, i p rzyjm uje taldeż K apelusze 
cło prania przerabiania, i przefasonowania.

(N. 1486).

P a n i M alwinie P ień . Form a paleto ta  wcinanego do figu­
ry  z p rzesy łką pocztową kosztow ać będzie kop. 90.

P a n i W . K leczyń. Powieść: J a n  H alifax kosztu je rs. i .
P an i J .  Obiezier. Prenum erata  żądanego pism a wynosi 

kw artalnie z ko p ertą  pocztow ą zł. 2 2. ~W Redakcji było 
tylko zl. 15 pozostaje z obecnie przesłanych pieniędzy zł. 5 .

Pani L. Dy. Chustkę Iiimalaja  dostać  m ożna od 10 dc 
15 rs.

P an i A ntoninie S. Łańcuchy lawowe i z cristal de roche 
zwane: Benoiton w krótce nadejdą do magazynów tu te j­
szych. Z a rs. 5 może być ładna b luzka m uślinowa.

L isty  i p rzesy łk i pieniężne na spraw unki adresować, 
prosim y: B o J . K . Gregorowicza , ulica Żabia , N r. 9 5 0  
dom Krzemińskiego.S. K .

w D rukarn i K . Kowalewskiego. —  Z a pozwoleniem Cenzury Rządow ćj,

(D odatek).
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P R Z E K Ł A D

Joanny  Belejowskiej.

(D alszy ciąg.)

k tóż i Lestang, rzekł m i Max.
P rzybyliśm y więc. K iedy prze­

jeżdżaliśmy około jeziora którego czyste wo- 
dy spoczywały w łożysku wysłanem m chem  
wodnym, z m ałej, po za drzewami kryjącej 
się wieżycy, dał się słyszeć dźwięczny odgłos 
dzwonów, których "wesołe bicie zwiastowało 

przybycie moje w te piękne miejsca. W  tej chwili 
ogarnęło mnie niewypowiedziane wzruszenie; lekko 
zsunęłam  się z konia, i oparłszy się o drzewo, czas 
jakiś stałam  nieruchom a. Cóż to  za cudny obraz 
przedstaw ił się moim oczom!

^Na pierwszym planie, między dwoma przylądkam i 
wśród lesistych wzgórzy, rozkładają się wielkie łany 
pól nieco pochyłych, zasadzonych drzewami migdało- 
wemi; jedne z nich obsypane były bujnem  zupełnie 
rozwiniętem  kwieciem, inne ze wszech stron schylały 
ku mnie swe_ wiązanki różowych pączków, niecierpli­
wie wyglądających rozwoju. Nieco niżej las zielony, 
k tóry wielkie białe dęby, pokryte w zupełności swem 
zeselilem liściem , piętnow ały szerokiemi czerwono- 
brunatnem i plamy. P a le j, zielonawa Bera z swem 
krętem  łożyskiem, którego urw iste wybrzeża, two­
rzyły jakby wielką nafałdowaną kryzę; po za Berą, 
wielka równina G rignan, ku zachodowi przerżnięta 
Rodanem , którego bieg wskazywała srebrzysta mgrła, 
ciągnąca się na horyzoncie. Na tej równinie, poprze- 
rzynanej długiem i rzędam i cyprysów, w tymże sa­
mym kierunku wznosi się skala G rignan, a na prawo 
wzgórze dźwigające czworograniastą wieżycę Chama- 
retu; starożytna ta  strażnica do dawania znaków, 
■wzniesiona w czasach zaburzeń, stracona w arta której
zluzować zapomniano, po dziś dzień pilnuje równiny, 
ucząc godziny i wieki. A  nakoniec, jakby dla uwień­
czenia całego krajobrazu, 'poważny Ventour ze swym 
siwo-śnieżystym wierzchołkiem, jakby z głową dum­
nie wzniesioną po nad całą okolicę, Ventour, podo­
bny według słów prowanckiego poety, do wielkiego

sędziwego pasterza, siedzącego wśród buków i dzikich 
sosen, i rozglądającego się w trzodzie wzgórzy u stóp 
jego rozrzuconych.

W spaniałość tego krajobrazu, sprzeczność zacho­
dząca między tą  odkrytą, uśm iechającą się okolicą, 
a posępnemi wybrzeżami na których oczy moje ty le  
la t spoczywały; pogodne niebo, łagodne powietrze, 
piękność kolorytu wielkość linij i wdzięk szczegółów, 
te  oddalę, przestrzenie, ta  niezmierzoność, którą ser­
ce moje zapragnęło objąć i posiadać; nieprzerwany 
odgłos dzwonków pasącej się w krzakach trzody, 
drzewa migdałowe bujnem osypane kwieciem, ten 
pierwszy uśmiech wiosny, rozwijające się pierwiosnki 
jakby patrzące mi w oczy, aromatyczny zapach la­
wendy; dźwięk dzwonów zwiastujących moje przyby­
cie i jakby wołających mnie po imieniu, wszystko to 
do łez mnie ■■wzruszyło, i musiałam oprzeć się na ra ­
mieniu Maxa, ab}r przejść dziedziniec i przestąpić u - 
pragnione progi.

Pałac, śdiczna willa w guście odrodzenia, godzien 
jest otaczającej go okolicy; fasada poprzerzynana łu- 
kowatemi oknami zdobnemi w koło w rzeźbione po­
piersia i girlandy. W chodzi się przez wielkie zewnę­
trzne wschody otoczone piękną balustradą, na wpół 
ukryte w cieniu cyprysów i laurów. Max pokazał mi 
wszystkie apartam enta, a nakoniec wprowadził do 
wielkiej galerji, gdzie oczekiwała na mnie Nemezys, 
dumnie stojąca na swym porfirowym piedestale. Ga- 
lerja ta  oszklona, ciągnie się wzdłuż całego pałacu; 
od strony południa widok z niej roztacza się na rozle­
głe równiny, od północnej strony ukazują się poważne 
wzgórza, pokryte na całej przestrzeni gęsfcemi dębo- 
wemi laskam i.
_ Pewny jestem , rzekł mi Max, że polubisz tę  gale- 

rję; sm utna czy wesoła, znajdziesz tu  zawsze widoki 
odpowiednie swym uczuciom.

Usiadłam przy sta tu i Nemezys, powitałam ją  
z przyjemnością. Bogini nie zdawała się postrzegać 
zmiany miejsca, nie zadziwiały jej bynajmniej ota­
czające przedmiota; nie dziw, bogowie wszędzie są 
u siebie. Oddano mnie pod straż twoją, rzekłam, 
o zsełaj mi często dnie podobne dzisiejszemu!

Cóż powiem Ci, mój ojcze, o pierwszych dniach po­
bytu mego w Lestang? Powiedział ktoś że dobre, 
szczęśliwe ponowania, są. najłatwiejszem  dla dziejopi- 
sa zadaniem, najmniej k art zapisze o nich; według te ­
go zdania, szczęśliwa miłość podobna dobrym mo­
narchom; nie dopuszcza wydarzeń, lubi próżnię w ko­
ło siebie, bo sama ma ją  czem zapełnić, tego tylko 
żąda od życia, aby dostarczyło m u okoliczności po­
trzebnych do jej szczęścia, a szczęście to ogranicza 
się najczęściej na tem  że się czuje i oddycha.

Czas był prześliczny, a jeśli niebo zasępiało się 
chwilami, to prowanckie nasze słońce, ten  zacięty 
wróg m gły i chm ur, pochłaniało je niebawem; hory­
zont się rozjaśniał, i jasdy promień słońca wysuwał
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się  z  po za wzgórza, rysując jego kontury. Odbywa­
liśmy częste i długie przejażdżki, bo Max chciał dać 
m i poznać szczegółowo swe obszerne posiadłości. 
W szystkie fermy w tych  okolicach są w ładnem  po­
łożeniu, budowane z kam ienia i  kry te dachówką; ni­
gdzie nie ujrzy chatek drewnianych, wszędzie obfitość 
kamieni i m aterjałów  ułatw ia budowę, i jakąś zamoż­
nością uderza oko.

W szystko podobało mi się i zajmowało, najwięcej 
jednak zachwycałam się pięknością św iatła, które je s t 
duszą krajobrazu i wszystkiemu nadaje wdzięk i życie. 
.Dla oczu moich, nawykłych do posępnych widoków 
Ju ry , do ich zbyt przyćmionego lub zbyt nagiego ko­
lorytu, to czyste południowe światło było jakiem ś 
pełuem zachwytu objawieniem. Łącząc słodycz z si­
łą , uw ydatnia kształty , przenikając je zarazem po­
wietrznym wdziękiem, stopniuje się przez nieznaczne 
przejścia, zbogaca tysiącem  odbłysków; nie wycho­
dząc z tonu i tła , m oduluje do nieskończoności wszel­
kie kontrasta , jednocząc je w boskiej harm onji, gdzie 
każdy przedm iot, każdy kolor, spełnia część wspólne­
go zadania. Jakby  siłą czarów, jednocześnie mnoży 
plany, odłącza je, zakreśla, cieniuje, odsłania, słowem 
pozwala oku posiąść nieskończoność. D zięki uroko­
wi światła, wdzięk jakiś niewysłowiony otacza nagą 
ska łę , prosty krzak stojący na pierwszym planie, 
uw ydatnia jego kształty, a cień znowu jak i on rzuca, 
dorzuca jeden odcień więcej do ogólnego kolorytu; 
dalej jeszcze światło odznacza i ożywia oddalę, przez 
jego działanie zarysy gór i m gliste obłoki, zam iast 
przylegać odstają od horyzontu, pozostawiając m ię­
dzy sobą a niebem powietrze, próżnię, i jakby nie­
zm ierzoną głębię, kędy marzenie może swobodnie 
roztaczać swe skrzydła. P różnia i, że tak  powiem, 
nieoznaczoność, łatwo oddziaływa na naszą wyobraź­
nię; ale znaleść w harm onji tajem nicę nieskończono­
ści, i dać nam  marzyć odsłaniając wszystko, to naj­
wyższe zadanie sztuki, najpiękniejszy tryum f wielkich 
poetów południa. I  nie dziw, pierwszym ich m istrzem  
było rodzinne -ich słońce.

Niekiedy Max żartował sobie z m oich uniesień.
— N ie łudź się. że jesteś w Grecji, rzekł raz do 

mnie. S trum ienie nasze nie płyną w pośród olean­
drów; zam iast pomarańcz, m am y morwy, bukszpan 
zam iast m irtu . Jeśli czas je s t cichy i spokojny, n a ­
sze dni zimowe podobne wiosennym, ale lękaj się 
znanych północno-zachodnich wiatrów; i jak  tylko 
białe obłoki zbierające się po nad górą Lanee, zapo­
wiedzą przybycie nieprzyjaciela, wtedy prędko otulaj 
się w futra. Spójrz tylko na nędzne nasze drzewa 
oliwne, zaledwie w m iejscach zasłoniętych utrzym ać 
się m ogą, słabe i bojaźliwe kry ją się po za wzgórza; 
dalej, czy zwróciłaś uwagę jak  tu  wszystkie drzewa 
pochylają się ku południu, nie jestże to wyraźnym 
dowodem zniewag wyrządzanych im  przez w iatr pół­
nocno-wschodni? drzewa te  są jak dzieci których gu­
werner m a zbyt ciężką rękę, posłyszawszy że się zbli­
ża, ze strachu zasłaniają sobie twarz rękam i. Zre­
sztą, nie przeczę, że równina, jest prześliczna, dosko­
nale ukształtowana, że te  stopniowane wzgórza cudny 

, przedstawiają widok, a nakoniec że nasze góry dosko- 
ły  zachowują stosunek z równiną. Jakąż to m ają 
wyższość nad waszemi ciasnemi dolinam i Ju ra  lub 
Szwaj car ji, Tgdzie> chcąc ujrzeć horyzont, trzeba się 
narażać prawie na złamanie karku! T u pierś oddycha

szeroko, ram y nie zasłaniają obrazu. P iękne są tak­
że nasze wiecznie-zieleniejące się dębowe lasy, i ta 
śliczna św iatłość k tórą tak  upodobałaś sobie. W ło­
chy i G recja m ają  więcej blasku, ale znowu nasze ła­
mane cienie zalecają się niezrównaną delikatnością 
i lekkością odcieni, tu ta j to zaczyna się Prowaucja 
i południe, a wszystkie początki posiadają jakiś nie- 
zrównany urok. A nakoniec dodam, że mamy dosko­
nałe dzikie króliki, doskonałe barany ży wiące się com­
brem , majerankiem  i lawendą, oraz doskonałe trufle 
wykopywane u stóp naszych odwiecznych dębów.... 
tak, rzekł śm iejąc się, trufle i  pół cienia, oto najgłó­
wniejszy wdzięk naszej okolicy.

Ach! odrzekłam , zanadto analizujesz wszystko. 
Chcąc uwielbiać dostatecznie, trzeba uwielbiać za 
wiele; do szczęścia koniecznie złudzeń potrzeba.

N ie zgadzam się, rzekł m i z wytworną grzeczno­
ścią, nie trzeba bynajm niej złudzeń, aby być szczęśli­
wym z tobą.

Tegoż jeszcze dnia, niespodziana wiadomość zmu­
siła go jechać do Nimes. Odebrał lis t donoszący mu
0 śm ierci pana de B* dawnego przyjaciela rodziny, 
który testam entem  zapisał Maxowi cały pozostały 
m ajątek; obecność jego była niezbędną dla uregulo­
wania spadku. Odjeżdżając prosił mnie bardzo ser­
decznie, abym czasem w jego nieobecności nie roz­
wiała się jak  senne marzenie; „nie poznałem się jesz­
cze dobrze z mojem nowem życiem, czasami nie wiem 
prawie czy to sen czy rzeczywistość. Mogęż być pe­
wnym, dodał, że za powrotem  zastanę cię w tym  sa­
loniku, siedzącą w fotelu przy twojem ulubionem 
oknie?

Bozłączenie to  wiele mnie kosztowało ; dla zabicia 
czasu um yśliłam  postawić w ogrodzie pawilon, we­
dług planu narysowanego przez Maxa. Przywołałam  
robotników i po kilka razy na dzień przychodziłam 
doglądać ich p ra c e ; chciałam  koniecznie ukończyć 
wszystko przed powrotem  Maxa, aby dać m u dowód, 
że nie traciłam  czasu. Ząjęcie to  było rozrywką i roz­
targnieniem  zarazem, gdy w tern nieprzewidziany 
wypadek zakłócił spokój dni moich i innym torem  
powiódł moje myśli.

V III .
Pewnego dnia um yśliłam  sobie odbyć długą prze­

jażdżkę ; B aptysta, stary  sługa rodziny de Lestang, 
duszą i ciałem zaprzedany Maxowi, podał m i konia
1 stosownie do polecenia swego pana, aby mi zawsze 
towarzyszył w konnych przejażdżkach, pojechał za 
m ną. Minąwszy Berę, zwróciłam się ku S a in t-P au l; 
z jednej strony przedstaw ił się moim oczom Ventour 
osłoniony chm uram i, z drugiej A rdeche rysujący na 
horyzoncie swe zimne i ostre sk a ły ; po wielu zakrę­
tach , znalazłam nareszcie po za M ontsegur prześlicz­
ny krajobraz, porywający urokiem wdzięków i dziko­
ści, co połączone na południu tylko znaleźć można.

Po nad drogą, ścieśnioną jakby m ałym i omszone- 
m i m uram i z suchych kamieni, porosłych gdzie nie­
gdzie janowcem , wznosi się strom e, ostre i jałowe 
wzgórze, całkiem pokryte stosam i rozruconycli w nie­
ładzie kamieni. Z pośród tych różnorodnych kamycz­
ków, w yrastają m łode drzewka oliwne, których sza­
rawa barwa odbija mocno od ciemno-zielonych bu­
kietów liści wiekowych dębów.  ̂ Las pochyla się po 

I nad drogę wijącą się wśród łuków zieleni, k to iycn
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mocne cienie łagodzą, m iejscam i blade odbłyski świa­
tła . P o  za krzakam i i trzciną widniał dach wieśnia­
czej chaty, nad którym  unosił się m ały słup dymu; 
brzegiem lasu pasła się trzoda białych i czarnych 
owiec, a  beczenie ich łączyło się z skrzekiem stada 
srok, rozsiadłych na wierzchołkach drzew. Stary 
brodaty pastuch, z przewieszoną na ram ieniu torbą, 
zajęty był poszukiwaniem trufli; szedł pędząc przed 
sobą świnie, k tórą poganiał drągiem . Zsiadłam z ko­
nia właśnie w chwili kiedy zwierzę zaczynało kopać 
ziemię ry je m ; pastuch nie spuszczał z niej oka, i jak  
tylko trufel zaczął s ię  pokazywać, odsuwał ją  bez ce­
remonii bijąc kijem  po ryju, i rzucając w zamian kilka 
żołędzi, które pożerała chciwie; słabe wynagrodzenie za 
podjęte trudy , nędzna pociecha zawiedzionej nadziei. 
Pastuch był wesół i gadatliwy, zaczęłam z nim  roz­
mawiać; dowiedziawszy się kto jestem, ucieszył się 
bardzo ; służył kiedyś w Lestag, znał dobrze M axa, 
i rozpowiadał m i anegdoty odnoszące się do jego la t 
dziecinnych. Z jakiem ż zajęciem go słuchałam!...

Och! cóż to  za śliczny był chłopczyna! zawrołał, 
żywy, ognisty , —  jak  się rozgniewał, powiedziałbyś 
nawałnica z grzm otem . No ale niech się piękna pani 
nie boi, było to  dawniej, dziś m ając taką śliczną żo­
nę, pewnie nie umie się gniewać.

I  wypondedział mi tę  zwrotkę z znanej powszech­
nie piosenki.

Emai fugę duro 
L ’uolivo, lou vent 
Que buofo ist A  vent 
Pameus 1’amaduro 
A u poun que counven.

(„Choćby śliwka była najtwardsza, powiew w iatru 
doprowadzi ją  nareszcie do należytej dojrzałości.11)

W łaśnie miałam  odpowiedzieć m u, że byłam zupeł­
nie nie spokojna, że oliwka dojrzała w zupełności, kiedy 
nadzwyczajna jakaś postać ukazująca się w śród dę­
bów, na końcu drogi, zwróciła całą m oją uwagę. 
W ystaw sobie, zacny przyjacielu, wielki, w yciągnięty, 
chudy korpus, zakończony długą szyją, po nad którą 
unosiła się. m ała śpiczasta główka. Z postawy, z ru ­
chu, ukazująca się figura, wyglądała na kastylańskie- 
go hidalgo, na jakiegoś don Quichotta, pożeranego 
smętkiem i żądzą a w a n tu r; był to jednak tylko ; 
szlachcic zamieszkały w pobliżu, bynajm niej nie uga­
niający się za w iatrakam i. Szedł poważnie, za nim  
postępowało dwóch służących w liberji, a przed nim 
pudel czarny ze spuszczonemi uszami, jakby podzielał 
zajęcie swego pana.

—  Aha! otóż i pau de M alombre, ze swymi szary­
mi ludźmi i swoim piekielnym pudlem  wygrzebują­
cym trufle; a bodaj i pana i "psa paraliż naruszył! na 
sam ich widok mrowię cię przechodzi, rzekł pastuch.

To powiedziawszy odwrócił się i zaczął napędzać 
owcę odłączającą się od grom ady; pan de M alombre 
stanął przedem ną, ukłonił się bardzo nisko, i wypo­
wiedział bardzo napuszony komplement, w którym  
porównywał mnie do H erm inji zabłąkanej w'śród pa­
sterzy ; po każdym frazesie uśm iechał się i wzdychał, 
a ten uśm iech jego był straszniejszym jeszcze niż 
westchnienia. Skończywszy, wyprostował się, pod­
niósł swoją m ałą główkę i przypatryw ał mi się uważ­
nie; widać nam yślał się i naradzał z sobą.

— P ani m argrabino, rzekł nareszcie, błogosławię 
wypadek który nastręczył m i to spotkanie; m ogęż 
ośmielić się prosić o chwilkę rozm owy? m am  oznaj­
m ić pani rzeczy nadzwyczaj ważne.

M yślałam  że pewnie ma winnicę do sprzedania. 
D aruj pau, nie znam się i nie mieszalń do interesów, 
ale jak  tylko pan de Lestang powróci, oznajmię m u 
życzenie pana, odpowiedziałam.

Zmieszał go zimno stanowczy ton mojej mowy, 
wydał cztery ogromne westchnienia i rzekł nareszcie:

—  Nie zrozumiałaś mnie p a n i; m am  wyjaśnić je j 
pewne rzeczy..... _ które samej pani tylko powierzyć 
mogę.... Pojm uję, że się to  pani m argrabinie dziw- 
nem wydaje.... tak, tu ta j w lesie.... Ale, niestety! nie 
zawsze można wybierać czas i miejsce.... W ierzaj mi 
pani, trzeba koniecznie.... tak  pani, powiem śmiało, 
idzie tu  o twoje szczęście!...

Nie mogłam pojąć czego chce odemnie; szczęściem 
tragiczny wypadek, przerw ał wzajemne uasze zakło­
potanie. Pudel, przywabiony widać, tajemniczemi 
wyziewy swej ulubionej zwierzyny, zaczął grzebać 
u stóp dębu: czy to obrażona śmiałością, czy przez 
zazdrość, że jej wydziera zdobycz, dość że" świnią za­
częła mruczyć i-wyraźnie szukać zaczepki. Zniecier­
pliwiony pudel rozgniewał się nie żartem, poskoczył 
i porwał za ucho niezdarne zwierzę, które bardzo 
przeraźliwie kwiczyć zaczęło, i szarpiąc się uchwy­
ciło zębami suchy ogon nieprzyjaciela. W tedy pudel 
i  Świnia zaczęli razem skomleć i kwiczyć, i duet ten 
byłby zapewnie nie prędko się skończył, gdyby pastuch 
był nie nadbiegł, i uderzając silnie kijem oboje w al­
czących bez różnicy, zdołał ich nareszcie rozłączyć. 
Po czem rzekł rozgniewany:

— Mój panie, -wolno twemu psu wykopywać wszy- 
stkie trufle ukryte w naszym lesie, niechaj się bawi, 
ale pilnuj pan aby szanował uszy świń naszych; m ale 
parta , idą do czarta.

To odezwanie .pastucha ubodło do żywego pana 
de Malombre, zaczerwienił się, jednak tłum iąc wy­
buch gniewu, odpowiedzi! dość" spokojnie.

— Mój poczciwce, gdybyś się lepiej zastanowił, 
poznał byś że wina była co najm niej zobopólna. N ie 
przeczę, że mój pies Amadyś je st za nadto prędki, ale 
znowu twoja Świnia nie powinna była zazdrościć m u 
jego niezrównanych talentów..... Mój Boże, dodał 
zwracając się do mnie, każdy mógłby być szczęśliwy 
na świecie, gdyby chciał poprzestać na tern co posia­
da, gdyby owoc zakazany mniej m iał dla nas uroku; 
tak  pani m argrabino, wtedy dopiero dobrze będzie na 
świecie, gdy kozy paść się będą tam  gdzie są przy­
wiązane.

To powiedziawszy westchnął głęboko, ukłonił m i 
się nizlco i odszedł przemawiając do psa swego słowa 
pociechy, napiętnowane wysoką filozofią. Pożegnałam  
pastucha i odjechałam. Cóż to za jeden był ten pan 
de Malombre? cóz tak ważnego mógł mieć do powie­
dzenia? Chodzi o moje szczęście powiedział.... Może 
on cierpi pomieszanie zmysłów.... może sam nie wie 
co mówi.... To jednak pewna, że ta  jakaś flegma­
tyczna jego melancholja zrobiła na mnie dość silne 
wrażenie; zdało mi się że straszue jakieś widziadło 
przesunęło przez moje życie, i nie wiedząc o tern po­
pędziłam konia, jak  gdybym pragnęła uciec przed 
nieznanem niebezpieczeństwem. U ciekać, uciekać 
zawsze i wszędzie, cóż za straszna d o la ! Zdawało mi
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się że słyszę głos pani de Ferjeux powtarzający mi 
nieustannie. „Ucieczka! porażka!“ Zwolniłam kroku, 
i gdy Baptysta zbliżył się, zapytałam:

— Co to za jeden ten pan de Malombre?
— Dziwak i wierutny oryginał, którego w całym 

kraju nazwano wielkim nietoperzem , odpowiedział.
—  Ale kto on jest?
— Bogaty obywatel posiadający wielkie winnice 

i łany drzew morwowych, co wszystko nie przeszka­
dza mu wyselać swego psa aby wykopywał trufle na 
cudzych gruntach.

— Nie dziwię się że go tak dziwnie przezwano, bo 
rzeczywiście ma przerażającą powierzchowność.

—  A nie dość na tern, pani margrabino, jak tylko 
minio pora trufli, nie wychodzi z domu tylko 
o zmroku, całe zaś dnie przesiaduje w swej wysokiej 
wieży, uzbrojony długą lunetą, skierowaną nieustan­
nie na przechodniów i domy sąsiadów... Niech pani 
m argrabina spojrzy w tę  stronę, tam w oddali, po za 
Chamaret, widać jego pałacyk.

— To będzie więcej jak ćwierć mili od Lestang, 
rzekłam po chwili.:

— Tak, w prostej linji, ale grunta pana de Malom­
bre wpadają klinowato w pola sąsiadów, a jedno pole 
sięga aż wybrzeżów Berry, obok naszego lasu; tylko 
rzeka ta rozdziela dwie posiadłości.

— O bądź błogosławioną za ten dobry pomysł, 
piękna rzeko! pomyślałam sobie, i ruszyłam prędzej. 
Nadszedł wieczór, mrok roztaczać się zaczął. Wznio­
słam oczy w niebo; po nad głową moją unosiły się 
dwie szare chmury, a w pośród nich migotała jedyna 
dojrzana dotąd gwiazdka; zdawało się że chmury pra­
gną koniecznie złączyć się i pochłonąć bladą gwiazd­
kę,"ona jednak wymykała się i błyszczała jak pierwej.

Sądziłam że wróciwszy zastanę list Maxa, zawiodły 
mnie nadzieje; obiad przeszedł mi smutno; wstawszy 
od stołu zaczęłam pisać list do ojca.

„ Jak  się miewa Louyeau? czy kominy dymią zaw­
sze? o jakżebym chciała żeby dym ten doleciał tu  do 
mnie, przyniósł wieść od Ciebie i przerwał moją sa­
motność! ' Max wyjechał, jestem zupełnie sama, sa­
lon mój wydaje mi się bezmiernie wielki. I  kiedyż 
nareszcie przyjedziesz, mój Ojcze? tłomaczysz mi się 
że nie chcesz nam zawadzać podczas mioduwych mie­
sięcy; ależ taki ojciec, jak ty , nigdy i nigdzie nie mo­
że być zawadą szczęścia. Nie dość na tern, Neme- 
zys cię przyzywa; cześć nasza jej nie wystarcza, 
w szczęściu zbyt łatwo zapominamy o bogach; nie ża­
łuje ona mgły i chmur jurajskich, ale tęschni za tobą. 
Przyjeżdżaj co prędzej, mój Ojcze, przyjeżdżaj rozko­
szować się czystą pogodą naszego nieba, urokiem cu­
dnych naszych krajobrazów, zachwycą cię one ową 
pięknością, która stanowi dla ciebie najwyższy wdzięk 
poezij greckich: czystością oddali i przejrzystością 
widnokręgu. Dziś przed obiadem używałam miłej' 
bardzo konnej przejażdżki, i gdyby nie spotkanie ja­
kiegoś oryginała....

iizuciłam pióro. Cóż ja  znów robię, pomyślałam, 
chciałam pisać o panu de Malombre, jakby on lub je­
go pies wykopujący trufle, mógł cośkolwiek obcho­
dzić mego ojca.

Usiadłam do fortepianu, ale i muzyka nie mogła 
dziś zająć mnie ani rozerwać; wstałam po chwili i u- 
siadłam przed kominkiem, wlepiwszy wzrok w płoną­
ce głównie. Są chwile w których budzi się w nas tak

żywe poczucie zmienności i niestałości szczęścia, żu 
prawie wolelibyśmy być nieszczęśliwymi. Na tym 
świecie gdzie wszystko jest tak  niestałe, łatwo jest. 
nabyć, jakże trudno zatrzymać! Porównywałam się 
do dziecka któremu udało się złapać jakąś ptaszynę;, 
trzymając ją  w ręku, czuje wyraźnie trzepotanie skrzy­
deł i chęć zerwania się do lotu, niech tylko cokolwiek 
mniej ściska palcami swego więźnia, a Diebawem wy­
frunie, i odleci daleko, wysoko.... a najczęściej wzru­
szone dziecię, samo nie wiedząc o tern, mimowoli 
otwiera rękę.

W  tej chwili wszedł służący i oddał mi list w ko­
percie zdobnej złotem i lazurem, mówiąc że przyniósł 
go jakiś wiejski chłopiec. Złamałam pieczątkę i oto 
co zawierał:

Pani margrabino!
Błagam i zaklinam panią chciej zaufać mi zupełnie 

i oznacz godzinę i miejsce w którem mógłbym roz­
mówić się z N ią bez świadków.

Racz pani przyjąć hołd najgłębszej czci i uszano­
wania, z jakiem ma zaszczyt zostawać Jej najposłu- 
szniejszy i najuniżeńszy sługa.

Hektor de Malombre! 
Odpisałam co następuje:
„Odwołujesz się pan do mojego zaufania, ależ nikt 

nie może go pokładać w osobach nieznanych, a w obe­
cnym wypadku sadze że wyraz ten jest zbytecznym 
i niewłaściwym. Jeśli masz P an  jaki ważny interes, 
jeśli mogę być mu w czemś pomocną, w takim razie- 
czekam go jutro po południu.

Nazajutrz rano przechodziłam się na tarasie, rzu­
cając chwilami roztargnione spojrzenia na pawilon, 
który właśnie pokrywano już dachem, gdy nagłe po­
słyszałam turkot powozu, a niezadługo ujrzałam 
wjeżdżającą w dziedzinie karyolkę dwukołową, jakich 
zazwyczaj używają w tej oklicy. Wróciłam do salonu; 
po chwili wszedł pan de Malombre. wraz z swoim 
Amadysem, którego ogon był jak najtroskliwiej owi­
nięty kompressą, związaną na kokardę z różowej 
wstążki. Wszedłszy obejrzał się bacznie na prawo 
i na lewo, i ostrożnie, zwolna zbliżał się do mnie. 
W  dziurce od guzika jego fraka, zatknięty był bukiet 
pierwiosnków, których świeżość, dziwną stanuwiła 
sprzeczność z jego wysclrłemi policzkami i oliwkową 
cerą; ukłonił mi się poważno-ceremouialnie i rzekł 
siadając: . . . .

— Biedny Amadys, bardzo, bardzo cierpiał, i wska­
zując mi palcem rozpieszczoną psinę, posępnym 
głosem mało wał jego cierpienia, wyliczał niezrówna­
ne, prawdziwie cudowne talenta i opisywał szczegó- • 
łowo niezliczone starania i trudy jakie podejmował 
chcąc mu dać tak wysoką edukację. Nareszcie wy­
czerpawszy w zupełności ten przedmiot, wlepił we 
mnie swe oczy, westchnął ciężko i rzekł: _

— Jakkolwiek zajmujący mój Amadys, może sta­
nowić niewyczerpany wątek rozmowy, nie w tym celu 
przybyłem tu, pani m argrabino; ważniejszy sprowa­
dza mnie powód, i jestem przekonany że poznawszy 
go, wy tłomaczysz pani łatwo d z i w n y  mój, na pozor 
postępek. Jestem  dla pani zupełnie obcym, a jednak 
ślepy traf zrządził, że losy nasze są ściśle połączone 
z sobą, i powinniśmy podać sobie dłonie, dla obrony 
wspólnej sprawy.

(d. c. n.)


